
f f i* .  3 9 .  m  X I R . 24 stycznia 1908. W y t f e m f e  p o r a n n e .

Ceny prenumeraty.
We Lwowie: nłesięcznis £  Kor., 
za  codzienną d w u k ro tn ą  dostawą 
do  domu dopłaca, się g c  halerzy

Ż  p rzesy łką poc*t w  k ra ju  
i m onarch ii:

mfesięća* 2  K 5 0  6-1 z 2.kru, 3  K. -  fi. 
kwariEl. f K. 5 0  h-1 wysyłką 9  K. — h. 
ruczn ia  2 0  K. — h.j[ PucctuUr. 3 5  k .  — h.

W Niem czech: miesięcznie 4  Kor. 
V  innych państwach Związku po­
cztowego m ie s ię c z n ie  S Koron. 
Zmiana adresu pocztowego 4 0  hal. 
Redakcya Administracja, Drukarnia 
Lwów, iitica Zimoiowiczii 11— 15.

SłowoPolskie
w j ę ł i o d z f  r a z y  d ^ i e c m i e

Certy cgtoszeft.
O głoszen ia  (inseraty) za  1 wiers* 
petitowy lub jego miejsce 2 0  hal. 
N ader- ':.. j  ii, wiersz petitowy lub 
jego miejsce 8 0  halerzy 
N ekro log ia ze wiersz petit: 6 0  hak 
D oniesienia o SI ubach. zaręczynach 
i t. p. wiadomości po 1 Kor. za wiersa 
D robcp og łoszen ia  za wyraz 6  h. 
najmniej 6 0  halerzy. Wyrazy g n * - 
szem pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych nnm erów : 
Nr. popołudn. S it. 2 przesyłką 10 li, 
Nr. poranny 4  h. z przesyłwą 3  h. 
Drobnych rękopisów nie zwraca się

Rękopisy i listy w śDrawTCh redakcyjnych należy udru£OWaC do; R edakcji S łow a Polsk iego  we Lw ow ie.— lis ty  0  sprawach przedpłaty i odbioru p ism ^ ogłoszenia i rekldmacye 
uprasza się, aadsyłaó pod adresem: A d m in is trac ja  S łow :. Po lsk iego  we Lwowie. — Adres dla telegram ów: S łow o LwóW. — Nr. telefonu Redakcji 541, Administracji -a i

W y ć a b /ta :  InźjyĄifer W A C Ł A W  W r tT .« « ¥ . . R e d s k t e r  'k ic z e lr ty :

f i R l e n d i i r i e  l w o w s k i .

Piątek, 24 stycznia.
imiona: R zym .-ka t. D ziś: Tym oteusza Bisk. — 

Ju tro : N»wr. Sw. Jawła. — G r.-k it Dżis: 11. F teodozya 
Pi r*  Jutro: 12. Tatianny M. —* Słowiańskie: D ziś: Chwa- 
iiboga.■— Ju tro : Miłosza.

Wschód słońca 7'45. zechdd 4*42.
P o c i ą g i  K o le jo w e  odchodzą zs  Lwowa z dworca 

głównego, (czas środkow o-europejski): do  K rakow a 8*25*, 
.840, 2-45, 6-15, 7*05VT20, 11—, 12*45J, 3.45- Jo  Rze­
szowa 4-05; do P odw ołoczysh 3 20,10*45, 2'17*, 71—, 11*13; 
do Czerniow iec-lckan: 610, 9 2u, i\55i;, 10*40, 2*51*; do 
K ołom yi 2 3 3 ; do S tryju 11*30; do Larroczńego 7*30, 
2*30, 6*23; do S a m b o ra : 6*—, 9 05, 4*30,10 31; do Jaw o ro ­
wa 6*58, 6'35>; do Rawy, S okala : 612, 7*10, (11*35 każdej 
niedzieli tylko do Rawy); do Bełżca 11*05; do S tan is ław o­
w a: 550; 'da K u s ia t js a :  6-20, 2*15*, 1.1*1$; do Brzuchuwic 
7*21, 12*41, 2*2S, 3*45, S'45, do  Jan o w a 910, 3*35.

Pociągi pospieszne joa trzone gwiazdką, nocne (od 6 
wieczór do o159 rano) drukowane czarno:

Redakcya „S łow a Polskiego** otw arta codzi ennie od 
godz. 9-tej rano do 1-ej popoł. 1 _d 6-tęj do 8-ej wieczo­
rem. W dni świąteczne od godz. 11 do 12-tej *v południe. 
Redaktor l.aczelny przyjmuje oć godz. 19 do l i  tej rano.

U biissił 1 b i b l l ł t o d L  O ssolineum : Biblioteka 
otw arta o i  godz. 9 do 1; muzeu.ur w dud powszednie 
(prócz pyn.) od 9—1 nadto We w tor. i oiąt. od 3—5, w niećz. 
1—1. B iblio teka U niw ersytecka codziennie od godziny 8 co 
11 i od 4—7 pouiudniu codziennie prócz soboty. M u­
zeum  Dziedtiszycklch, (Teatralna 18) zwiedzać .nożna tyl­
ko w dni powsz. w godz. pr^aap za zgłosz. - Bibi. P c tu rr:/-  
cka (hr. Dzieduszyckich, Kurkowa 1. 17) codziennie 10—2 
drócz piątku. — M uzeant przem ysłow e otwarte w dni 
nowszednie (prOcz ooniedziałku). od godziny 9—7,w święta 
od godziny 10—rl. B iblio teka Baw orow skicb (Ujejskiego 
2) codziennie od g. 4—7 z wyjątkem czwartków. — Biblio­
tek a  P aw likow skich (ul. Trzeciego Maja 5) środy, soboty 
i niedziele od 11—12. — Bibliot. Poiit. i (— 1, i od 4—3 w, 
w niedzielę, poniedz. i święta od -O—  Bibl. T. Szewczenki 
(ul.cz Czarnieckiego 26) 1—5 (prócz Miedz, i św. ruskich). 
Bibl. K arodnego  D o in . (Teatralna 22) we wtorki, śroay, 
piątki, soboty 9—17' 3---Ó. — B iblio teka gm iny w yzna­
niowej iz rae iick itj (tli. św. Stanisława 1. 5) otwarta co­
dziennie z wyjątkiem piątku i soboty od g. 5 —8 wieczór. 
B iblioteka pub liczna T . S. L. (Trzeciego Maja 3, 1 p.) 
otwarta codziennie -5- 7  popoł. w niedzielę i święia ou 10 
do 12 w pot. — P olsk ie Mr.zau.-i szkolne (św. Mikołaja 
21) w poniedziałki, środy i piątki 3—5 pop.

W y s ta w y  ataj.łti. 77y s t a w a  w Towarzystwie
przyjaciół sztuk pięknych (Muzeum przemysłowe) coda. 
od g. 10—4. O płata w dni powszednie 1 kor., w niedzielę 
60 ti., (studenci 20 hal.). — G a l  e r y  a m i e j s k a  (prowizo­
rycznie urządzona) w gmachu Muzeum przemysłowego od 
g. 10 do 2 z wyjątkiem poniedziałków. Wstęp 1 k,, w nie­
dzielę 50 h., ni-todz. szkol. 20 h.

T he Em pire Vio. Ul. Karola Ludwika 27. Dzisiaj i co­
dziennie przedstawienia kinematografu. Początek punktualnie 
o g. 7J3u! W niedziele, święta i soboty 2 przedstawienia.— 
Bilety od g. 3 popoł. przy kasie teatru.

Ł*ffl.WfiZ®cim© w y R Ją rty  rami’,;,'Cjt*x;y w c ls I e .  Dziś 
dnia 24 bm. prakt. Bibl. uniw. dr. B. Paw łow ski: „Króle­
stwo Polskie w latach 1825—1830 i powstanie listopadowe'*

(z obraz świetln.). Z ak ład  chemiczny uniw., D ługosza 6. 
Początek o g, 6.

Posild jzenia i  zg rom adzsiJa .
u o d r. 5 pop Nadzy. Walne zgromadzenie Koła. 

paft TSL., ul. Klonowicza 7.
Gódz. 7. w. Walne zgromadzenie Kafe muzycznego, 

ul. Jagiellońska 1. 7, 1
T ea tr  m iejski. Dziś o go tz . 7 w. „Bohaterowie**, 

kom. w 3 aktach Bernarda Shawa.

Tołatoj o wywłaszczeniu.
W czoraj nadszedł do Lwowa num er paryskiego wiel­

kiego dziennika „Le MaLin", rozchodzącego się dziennie 
w liczbie pół m iliona egzem plarzy, z listem Lwa T o ł­
sto ja. który odpow iadając na ankietę Sienkiewicza, wy­
raża swoje potępienie dla pruskiej ustawy 3  wywła­
szczeniu. N aturalnie, treść tego listu Tołsto ja dostrojona 
je s t do jego religijno-społecznych doktryn, a podajemy 
go  poniżej w dosłownym przekładzie, wraz z  pięknym 
kom entarzem  „Matma*' i jego charakterystycznym i tytu­
łam i.

Polska, ziemia męczenników !
Klątwa Tołstoja na rządzących.

P olska, o  której F rancya napróżno próbuje zapo­
mnieć, a k tó rą  resz ta  Europy rozdziera w kawały, ten 
narćó-ofiaia, której od pó łtora wieku zadaje się tortury 
rozbiorów  i aktów  gwałtu, której żyw otność spodziewa­
ją  się bezustanku stłumić w krwi i gwałcie, e k tóra 
jednakże żyje ciągle, protestuje zawsze, znajduje bez­
ustanku siłę do dalszego cierpienia, stw arza bez prze­
rwy bohaterów , którzy jej służą i pisarzy, którzy ją 
opiewają, biedna i dumna P olska przypom niała nam 
właśnie ponownie przez nowe cierpienia, sw oje istnienie 
nieśmiertelne.

M ęczeństwo jaj dzieci pod batem  nauczycielu p ra ­
skiego, wywłaszczanie rodzin, wypędzanych z ziem- 
przodków  wolą p. Biilowa, wszystko to  przedstawiliśm y 
już nasśym  czytelnikom, a okrzyk łk o śd  przebrbgł po 
całym świecie cywilizowanym.

Henryk Sienkiewicz, sławny autor polski, k tórego 
dzieła przez tyle przekładów stały się popularne we 
Francyi, wystosow ał do wszystkich wielkich mężów 
Europy list, w którym  żąda od uich, ażeby podnieśli 
przeciw gwalcicielskim Prusom  uroczysty p ro test myśli. 
A oto list, którym  mu Tołstoj odpowiada.

O to  największy pisarz Rosyi łączy sw ą klątwę 
z klątw ą największego pisarza Polski.

Ale w swej sam otności wyniosłej starzec nie za­
dawala śię potępieniem rządu pruskiego, potępia wszy­
stkie rządy, wszystkich możnych, wszystkich odpow ie­
dzialnych. Nigdy może od czasów proroków  nie w łożo­
no ty le siły w klątwę.

6)
C O N A N  D O Y L E .

(Z przygód Sherlocka Holmesa).

(Ciąg dalszy).

Gdybym się nie był w taki niezwykły sposób 
wplątał w tę  całą aw anturę, siedziałbym teraz spokoj­
nie w ciepłym pokoju. Cichy głos H olm esa wyrwał mnie 
z zamyślenia.

—  T am ten dom —  ten duży, Najpierw  przez bra­
mę, potem  na prawo przez zarośla. Myślę, że dobrze 
będzie nałożyć maski. Uważasz ? W żadnem oknie niema 
światła; doskonale!

W czarnych, jedwabnych m askach, k tóre nadawały 
nam wygląd dwóch jakichś okropnych londyńskich rze­
zimieszków, przemknęliśmy obok cichego, uśpionego do ­
mu. Z jednej jego strony znajdowała się weranda z sze­
regiem okien i podwójnemi drzwiami.

■:—  Tam jest jego pokój sypialny — szepnął Hol­
mes. —  Te drzwi prow adzą w prost do gabinetu. Naj- 
lepiejby było dostać się tędy, ale drzw ' są nie tylko 
zamknięte na klucz, lecz opatrzone są do tego jeszcze 
ryglem. Musielibyśmy przy otwieraniu robić za wiele 
hałasu. Obejdźm y dom ,.. Tu jest oranżerya, pizez k tórą 
wchodzi się w prost do saloąu.... %

O ranżerya była zam knięta. Holmes wydobył z kie­
szeni płat plastra starannie okleił nim tę  część szyby 
we drzwiach, k tóra się znajdow ała nad zamkiem. Potem  
dyam eutem wykroił dookoła część oklejonej szyby. Nu- 
jstępnie ostrem  narzędziem  ujął p laster, a  drugą ręką

nacisnął c ybę. Krótki, suchy trzask: Holmes wyciągnął 
w ykrojoną część szyby i położył ostrożnie na podłogę, 
poczetn przekręcił klucz od środka.

W przeciągu kilku minut staliśm y się włam ywa­
czami, zupełnie wedle prawa.

Upoiła nas na chw;Ię słodka, przepyszna woń e- 
gzotycznych roślin i ciepłe powietrze domu. Holmes ujął 
mnie za rękę i prowadził szybko wzdłuż szerego roślin, 
uderzających nas liściem po twarzy. Holmes miał nie­
zrów naną właściwość widzenia wśród ciemności, w czom 
się zresztą starannie ćwiczył. /

Trzym ając mnie wciąż za rękę, otw orzył inne drzwi 
i wtedy doznałem wrażenia, że’ się znajdujemy w ja- 
kiemś przestronnem  miejscu, gdzie przed chwilą palił 
k toś cygaro. H olm es przesuwał się wśród mebli, znów 
otw orzył drzwi i zam knął je za nami. Kiedym wycią­
gnąć rękę, poczułem pod nią *’ ubrań; zauważyłem, 
żeśmy byli w jakimś kurytarz. Cicho szliśmy nim da­
lej, aż Holmes otworzy! jakieś urzwi na prawo. N agle 
coś się rzuciło w naszą stronę; serce we mnie zam arło, 
w tejźt samej jednak chwili musiałem się zaśmiać w du­
szy, gdyż był to  tylko kot,

Holmes stąpał na palcach, poczekał, aż ja wsze­
dłem za nim i znów zam knął drzwi za sobą. Byliśmy 
w gabinecie Milvertona. Za pórtyhrą, w iszącą u drzwi 
w przeciwległej ścianie, był jego pokój sypialny

Holmes dołożył drzewa na kominek i ogień roz­
błysnął tak jasno, że można było doskonale wszystko 
widzieć. W pobliżu -drzwi dojrzałem guzik od elektry­
cznego światła, nie potrzeba g c  było jednak świecić. Po 
jednej stronie komina wisiała ciężka kotara przed skie- 
pionem oknem , które dlatego takie było ciemne, gdy­
śmy patrzyli z zewnątrz.

P o  drugiej strom e były drzwi, wiodące na weran­
dę. N-. środku gabinetu sta ło  wspaniałe biurko i m aho­
niowy, obracający się fotel.

Jasnaja Polana 27 grudnia 290?
11 stycznia 1903,

Kochany H enryku Sienkiewiczu I
Kwestya, k tó rą  mnie Pan zajmuje, jest mi znana : 

nie obudziła we mnie ani zdziwienia, ani o b u rze n ia ; 
utrw aliła mnie tylko w tern przekonaniu, że jakkolwiek 
by to  m ogło się wydać paradoksalnem  ludziom, zahy-  
pnotyzówanyir. przez obłęd pr.ńsTWOWości, czasy rządów 
tyrailskich przemiń ęłj i że w naszej epoce rządzący ce- 
sarzow ie, królowie, ministruwie, generałowie i nawet 
wpływowi członkowie parlam entu nie m ogą być czem 
innem, jak osobistościam i, spadłem i na najniższy stopień 
drabiny moralnej. T e osobistości m ogą zajm ować swoje 
stanow iska tylko dzięki swemu upadkowi m oralnem u. 
Indywidua, zajęte "wyłącznie lichwiarsklem zagarnianiem 
m ajątku ludu pracującego, przygotowywaniem  rzezi i - jej 
wykonywaniem, zastosowywaniem  kary śm ierci w zglą­
dem ludzi, kłamaniem bezustanku sam ym  sobie i Innym, 
te  indywidua nie m ogą mieć moralności.

W świecie pogańskim  m ógł istnieć jakiś władca 
cnotliwy, jakiś M arek Aureliusz. Ale w naszym świecie 
chrześcijańskim, m onarchow ie nawet wieków' ubiegłych, 
Ludwikowie i N apoleonow ie francuscy, nasza Katarzyna 
II i Mikołaj I, Fryderyk, Henryk, Elżbieta, niemieccy i 
angielscy, pom im o wszystkich wysiłków ich wielbicieli, 
m ogą w nas dzisiaj obudzić tylko obrzydzenie. Co do 
panujących dzisiejszych, spraw ców  wszelkiego rodzaju 
m ordów i gwałtów, to  są oni do tego  stopnia poniżej 
wymagr.n moralnych większości, że już nie m ogą nawet 
obudzić naszego ob u rzen ia : zasługują jodynie na naszą 
litość i  nasz w stręt.

N ie należy się oburzać na ich osoby, pozbawione 
najbardziej św iętego uczucia ludzkości, ani też ich zwal­
c z a ć ; trzeba walczyć tylko przeciw tej strasznej tyraó- 
skiej i przestarzałej maszynie rządowej, która jest głó- 
Wnem źródłem  cierpień ludzkich. T rzeba walczyć nie 
prseciw  ludziom lecz przeciw' przesądowi o konieczno­
ści państwa tyra oskiego, przesądow i tek sprzecznemu 
z przekonaniami św iata chrześcijańskiego, który jest 
przeszkodą dla ludzkości nowoczesnej do postępu, do 
którego już' dojrzała oddawna. W alka przeciw lemu 
przesądowi jest możliwa tylko zapom ocą jednego środka 
prostego, potężnego, naturalnego, którego jednakże na 
nieszczęście jeszcze nie użyte. Ten środek polega na 
tern, ażeby żyć poza tyraństwem  państwa, ażeby bez 
niego się obchodzić i trzym ać się zdała od niego-

Co się tyczy szczegółów kwestyi, która Pana zaj­
muje, przygotowań, jakie czyni rząd pruski do obrabo­
wania właścicieli ziemskich polskiej narodowości, to  i tu 
znowu mam więcej litości dla organizatorów  i wyko- 
nawców tego rabunku, niźli dla tych, którzj będą jego 
ofiaram i. Ci ostatni mają piękną r o lę : będą na innej

Naprzeciw  biblioteczka, a na niej m arm urowe po ­
piersie Ateny. W jednym rogu ujrzeliśmy błyszczące 
zamki egrom nej, pomalowanej na zielono kasy. Holmes 
przypełznął ku niej i dokładnie oglądnął. P otem  przy- 
czołgał Się ku sypialni i nadsłuchiwał.

Nie było słychać najlżejszego szmeru.
Mnie wpadło tymczasem na myśl, że ddbrze by 

Dyło na każdy wypadek zabezpieczyć sobie odw rót przez 
drzwi zewnętrzne.

Zbadałem je natychm iast. Nie mogłem ochłonąć 
ze  zdumienia, ujrzawszy, że nie są ani zam knięta na 
klucz, ani zaryglow ane: Trąciłem  Holm esa W ramię;
spojrzał na drzwi i zdębiał. Tak sam o był zdumiony, 
jak i ja.

— T o  mi się nie podoba —  szepnął mi do  ucha. 
—  Zupełnie tego nie rozumiem. Ale, mimo to  nie ma 
my czasu do stracenia.

—  Co mam robić ?
—  Stań koło drzwi. Jeśliby kto nadchodził, zasuń 

rygiel, będziemy mogli uciec tą drogą, k tórąśm y przy­
szli. Możemy zresztą wydobyć się przez te  drzwi, jeśli 
się nam spraw a uda, jeśli nie, ukryjemy się za kotarą 
u okna. Z ro:um iałeś?

Dałem znak potakujący i stanąłem  u drzwi. T ra ­
piące mnie z początku uczucia przeminęły i zacząłem 
przeżywać więcej .wzruszeń, jako ten, który prawo gwai ■ 
ci, niż w tedy, gdym występował w jego obronie. Pię:; 
kny cel, ta  św iadom ość, że robim y to  wszystko po ry ­
cersku i bezinteresownie, ło trow stw o naszego wroga, 
w szystko to  podniosło w moich oczach całą naszą w y­
prawę. Nic myślałem zupełnie o przestępstwie, byłem 
swobodny i mimo niebezpieczeństwa, dobre] myśli.

(C. d. n.)
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ziemi, w innych warunkach tem , czem Dyli poprzednio. 
L i t u j e  s i ę  n a d  t y r a n a m i ,  l i t u j ę  s i ę  n a d  
t y mi , ,  k t ó r z y  n a l e ż ą  d o  n a r o d u ,  d o p a ń- 
s t w a  b a  n d y t ó  w,  i k t ó r z y  z n i e m  s ą  s o l i ­
d a r n i .  Sądzę, że dla każdego człowieka, obdarzonego 
zmysłem moralnym niema wątpliwości co do w y b o ru ; 
czy lepiej jest być Prusakiem  solidarnym  ze swoim 
,rządem, czy też Polakiem , Wypędzonym ze sw ojego 
ogniska dom owego.

O to  moja opinia o wypadkach obecnych w Po- 
zaańskiem , czy też raczej refleksye, jakie mi te  fakty 
nasuwają. jjUk .. U

Wybacz mi Pan, jeżeli mój list nie odpow iada 
tem u, czegoś Pan odem nie oczekiwał. P roszę g c  zużyt­
kować w sposób, jaki się Panu wyda najodpowiedniej­
szy. W każdym razie mnie on posłużył do nawiązania 
osobistych stosunków  z Panem .

Szczerzy oddany Panu kolega

L e w  T o ł s t o j .

Kryzys w prasie warszawskiej.
O statnie lata przyniosły nam wiele niespodzianek 

jW Królestv/ie. Przybywa do  nich świeżo stwierdzony 
tak t upadku prasy warszawskiej. Zowiem y to  niespo­
dzianką, bo zdaw ało się, że wobec w zm ożonego tę tna 
Uycla politycznego, wobec rodzącego się na nowo ruchu 
um ysłowego, a  zw łaszcza ruchu ośw iatow ego wśród 
najszerszych w arstw  ludowych —  pcczytność pism po­
winna się wzm agać, a  prasa prawdziwe żniwo zbierać. 

‘Tym czasem  ma się wręcz przeciwnie. Nigdy pono —  
nawet za czasów n&jsroźsze; cenzury, prasa w Króle­
stw ie , a specyalnie prasa w W arszawie, nie przechodziła 
takiego przesilenia, jak obecnie. Położenie finansowe 
prawie wszystkich pism, zwłaszcza codziennych, jest 
bardzo kiepskie. Liczba prenum eratorów  nietylko spadła 
znacznie, ale się w prost przepołow iła. Stwierdza to  naj­
widoczniej urzędowy wykaz pocztow y z 1 stycznia.

W ciągu ostatnich lat, upadło sporo  pism , zakro­
jonych na większą skalę. U padła tak a  „G azeta W ar­
szaw ska", w ydaw ana przez 130 lat, przestał wychodzić 
„K uryer Codzienny", „W ie!;" —  pisma, wychodzące 
dziesiątki la t —  w-eszcie z najmłodszych dzienników : 
„P rzełom ", „N ow iny", „E poka". Lecz nietylko dzien­
niki ucierpiały. Zwinięto cały szereg tygodników  spo­
łecznych ja k : „Przegląd T ygodniow y", „O gniw o", „N i­
wa P o lska" , „D obra M atka", nie wychodzą ju ż : „K ro­
nika Rodzinna", „K olce" —  wreszcie miesięcznik 
„O gnisko".

A więc sześć poważnych dzienników, siedem  ty ­
godników i jeden m iesięcznik! Jak na dwa lata, to  
zaiste sm utne żniwo. W miejsce upadłych tygodników 
powstało wprawdzie wiele nowych,, ale z dzienników 
przybył tylko je d e n : „N aród". W arszawa ma obecnie
0 5 dużych pism codziennych mniej, niż przed dwoma 
laty —  za czasów najsroższej cenzury.

Z ato  prasa żargonow a jak „Urtser L eben", „Frajnd"
1 inne tego  rodzaju organy, drukowane literami hebraj- 
skiemi, prosperują znakom icie i przynoszą duże dochody 
swym właścicielom. N akład ich sięga k i l k u d z i e s i ę ­
c i u  t y s i ę c y  egzem plarzy, w czem im żadne z pism 
polskich nie dorówna.

Czemu zawdzięczać m amy taki smutny stan prasy 
polskiej —  gdzież są przyczyny, powodujące taki nie­
słychany upadek ?

Zawdzięczamy to  praw dopodobnie następującym 
trzem  p o w o d o m : 1) Pow staniu prasy peryodyczńej na 
k re sa c h : w Wilnie, Kijowie, Odesie, Petersburgu, 2)
Rozwiełmożnieniu się prasy żargonowej. 3) Zamknięciu 
urzędów pocztowych dla przyjm owania przesyłek pie­
niężnych.

Ten ostatni powód zwłaszcza przyczynił się pono 
najwięcej, gdyż na 600  urzędów pocztowych istniejących 
w Królestwie Polskiem , około 200  t, j. trzecią część 
zam knięto, z obaw y przed bandytam i. Dzięki takim 
stosunkom  nie dziw, że przeciętny prenum erator —  zmu­
szony, celem uiszczenia przedpłaty, 'udaw ać się aż pięć 
lub więcej mil do najbliższego urzędu pocztow ego, ma­
jącego praw o pobierać opłaty, przesyłać listy pieniężne 
i przekazy —  woli zupełnie zrezygnow ać z abonowania 
pisma.

Bezwątpienia niemały wpływ na zmniejszenie się 
ooczytności wywiera ogólna bieda —  spow odow ana 
zastojem przemysłu i handlu, zwłaszcza wśród warstw  
średnich, które obecnie odm awiają sobie prenum eraty 
więcej pism i ograniczają się na jednem, a często i na 
żddnem. Pewne znaczenie posiada i ta  okoliczność, że 
era owych wielkich nowin, wstrząsających calem społe­
czeństwem w rodzaju nadzwyczajnych klęsk oręża ro ­
syjskiego na Dalekim W schodzie, lub wypadków nie­
zwykłej wagi na tle ruchu wolnościowego — era straj­
ków' itd — m inęła, ustępując szarzyźnie, znanej aż za 
dobrze, ręakcyi i m ało budujących scen z 3-ej Dumy,

Rozmiar przesilenia w prasie charakteryzuje do­
bitnie fakt, że w W arszawie jest obecnie przeszło 200  
zScerów, i to  dobrych, bez zajęcia. G rono tych b ieda­
ków zaczęło wydawać własnemi siłami nowy dzienni­
czek p. t. „Wiadomość* tutejsze", lecz nieudolna re- 
dakcya nie rokuje pismu powodzenia.

2E. R a d y  m i e j s k i e j *
Zmiana regulaminu szpitala powszechnego. — Dom dla 

rekonwalescentów i kraj. Zakład dla nieuleczalnych, — 
Księga wpływów bez wpływów. — Kiosk kwiatowy.
Zrównanie płac urzędników miejskich z poborami 

urzędników państwowych.
P oczątek  posiedzenia o godz. 7'1G.
Przed porządkiem  dziennym r. R i e d 1 poruszył 

spraw ę coraz częstszych w ypadków śmierci przed gm a­
chem szpitala powszechnego. W obec tego, że szpital 
nie m oże przyjm ować nieuleczalnie ciężko chorych —  
wniósł mówca, aby prezydyum postarało  się w W ydzia­
le krajowym o  zm ianę regulaminu szpitalnego.

W dalszym ciągu należałoby dążyć do budowy 
we Lwowie domu dla rekonw alescentów , do budowy 
którego  powinien przyczynić się kraj.

Do wywodów r. Riedla przychylił się gorąco  r. dr. 
W a s u n g, apelując do prezydenta, aby, jako przyszły 
poseł in. Lwowa, postarał się w Sejmie o budowę kra­
jow ego dom u dla nieuleczalnych.

R. dr. Wasutlg, zajmując się od la t szeregu spe­
cyalnie spraw am i dobroczynności publicznej, wykazał ró­
żnicę między dobroczynnością przytułkow ą a pozap rzj- 
tułkow ą a następnie, pow ołując się na wyraźne przepi­
sy ustawy-, jak daleko sięga obow iązek gminy, co do 
dobroczynności przytułkowej stwierdził, że to  kraj po­
winien jar. najprędzej założyć krajowy zakład dla nieule­
czalnie chorych. —  Uchwalono.

R. M a r k i e w i c z  podniósł, że należałoby wyje­
dnać u Sejmu i inne postulaty m. Lwowa, a przede- 
wszyslkiem krajowe ustaw y opieki nad ubogimi.

R. dr. S t a r z  e w  s k i  wyjaśnił, że staruszka, o 
której wspomniały dzienniki um arła na uwiąd starczy i 
jako taka nie nadawała się do leczenia szpitalnego. Zre­
sz tą  w czasie zimy zgłasza się tyle takich chorych 
do  szpitala, że gdyby zarząd chciał je przyjąć, w prze­
ciągu 5 dni brakłoby m iejsca dla chorych na tyfus, za­
palenie płuc i t. p.

R. B i e n i e c k i ooruszył spraw ę przepełnienia 
w miejskim zakładzie dla nieuleczalnych, w którym  
mały tylko procent chorych przynależy do Lwowa — 
reszta, to  przybysze z całego kraju. Zdaniem  mówcy 
należałoby taki kraj. zakład dla nieuleczalnych założyć 
na prowincyi.

W końcu r. dr. D w e r n i c k i  wyraził żal, ze do 
księgi wpływów, k tórą z takim trudem  Rada miej. zdo­
była, nie wpisuje się wszystkich spraw, jakie wejdą do 
Rady m.

Przystąpiono wreszcie do  porządku dziennego.
Spraw ę kiosku kwiatov/ego na Wałach hetm ań­

skich referow ał r. L a s k o w n i c k i .  Mianowicie jeden 
z tutejszych ogrodników  p. S lark , wniósł do  m agistratu 
podanie z prośbą o pozwolenie na budowę kiosku kwia­
tow ego. Spraw ę tę  om aw iano obszernie na poprzedniem  
posiedzeniu, gdy jednak nrzyszło rio głosow ania, oka­
zało się, że niema kom pletu. Wczoraj otw arto  napow rót 
dyskusyę, a przybrała ona* ro z m ia ry  większe, niż całe 
Wały hetmańskie. Zabierali w niej głos rr. Ś l i w i ń s k i ,  
B a r d a s z  i J o n a s z ,  a ponieważ do głosu zapisało 
się jeszcze 12 mówców, uchwalono w ybrać mówców 
generalnych. Po przem ówieniach r. dra A s c h k e n a -  
s e g o  (za kioskiem) i r. I h n a t o w i c z a  (przeciw) 
przystąpiono do glosow ania imiennego. W rezultacie 38 
głosam i przeciw 13 uchwalono nie pozy/olić na budowę 
kiosku.

. Zrównanie plac urzędników miejskich z poboram i 
urzędników państw ow ych, referował r. C h  o ł o d  e c k i. 
Referent wniósł w myśl uchwały sekcyi V, aby przy­
znać zasadniczo urzędnikom miejskim dodatek akty wal­
ny w wysokości 80  prc. obecnego dodatku wiedeńskie­
go z tern jednak, że ci urzędnicy, którzy obecnie o so ­
biście mają już wyższe dodatki, zatrzym ują je nadal, aż 
do posunięcia do wyższych rang. D odatkow o sekcya V 
uchwaliła wprowadzić opłatę na rzecz funduszu erner. 
w miejsce dotychczasowych 3 prc., 4 prc. od sam ych 
plac urzędników, a w zamian za to  przyznać im do 
em erytury 50 prc. dodatku akty walnego, obecnie pobie­
ranego.

W dalszym ciągu uchwaliła sekcya V wcielić do 
statutu em erytalnego postanowienie, że w razie przej­
ścia w stan spoczynku, podstaw ą wymiaru em erytury 
będzie oprócz płacy wliazalnej do tej em erytury 50  prc. 
dodatku aktyw, dawnego wiedeńskiego.

Dla rangi XII uchwalono przyjąć 5 stopni płac: 
1.200 kor., 1 .300, 1.400, 1 .500 i 1.600 kor., o raz d o ­
datek aktyw. 384  kor.

Czas służby ustanawia się na lat 35  z tern, że u- 
rzędnicy, którzy ukończyli 60 rok życia, m ogą być prze­
niesieni w stały stan spoczynku bez przedkładania do­
wodu niezdolności do stużby.

Praw o do em erytury uzyskuje się po 9 latacn, a 
wymierzanie em erytury uskuteczniane będzie do 30  ro ­
ku służby podług obecnie obowiązujących przepisów 
em erytalnych, zaś od 31 — 35 roku służby wedle proje­
ktu rządowego.

Powyższe postanowienia obow iązyw ać m ają od 1 
kwietnia 1907 r.

W dysktisyi zabierali głos rr. F  e 1 d s  t  e i n, dr. 
W a s u n g ,  dr.  A s c h k e n a s e ,  dr. S t e s ł o w i c z .  
W rezultacie uchwalono wnioski referenta.

N a tern o  godz. 9 '4 5  zam knięto obrady.

Listy z kraju.
T a rn ó w , 19 stycznia.

Nowe stowarzyszenie żydowskie.
Assymilacya żydów na ustach wszystkich, uoby- 

watelenie szerokich mas żydowskich, to  g łos pow tarza­

jący się na zgrom adzeniach, pozyskanie żydów d!e. sp ra­
wy narodowej, to  hasło rozbrzm iew ające podczas akcyi 
przedwyborczej w m iastach.

Niestety hasło to  jest. w Tarnow ie puste, bo  sło- 
i wom tym brak czynów.

N atom iast pow stało tu  nowe Tow arzystw o „J ii-  
d i s  c h-p o 1 i t i s c h e r  V o 1 k s v e r  e i n " . Jak  już na­
zwa jego wskazuje, je stte  stow arzyszenie wyznaniowe. 
W zasadzie przeciw takim  stow arzyszeniom , o  ile upra­
wiają cele ściśle wyznaniowe, religijne, a choćby i hu­
m anitarne, nic mieć nie m ożna. Inaczej się rzecz ma, 
jeżeli zydzi jako tacy  organizują się w osobne T ow a­
rzystw o polityczne. O drębność tej o rganuacyi, do  której 
chrześcianie przystępu nie mają, ten jawnie gieszony 
i statutam i ubezpieczony separatyzm  żydowski na niwie 
politycznej, uważam y za szkodliwy. N ietylko chrzsścia- 
nie, ale i politycznie myślący żydzi, jesteśmy zdania, że 
żydzi w kraju nie mogą i mieć nie m ogą, o d r ę b n y c h  
c e l ó w  p o l i t y c z n y c h .  A jeżeli takie cele sztu­
cznie się w ytw arza, to  dochodzim y w prost do  obozu 
Syonistycznego. Syonistów znam y a ich roboty  poli­
tycznej podczas ostatnich w yborów  do Rady państwa.

Popierając Rusinów —  uzyskali ich poparcie i g lo­
sam i -rusKich chłopów... o tw orzono klub żydowski w par­
lamencie. O słabiono liczebnie Koło polskie —  w ytw o­
rzono osobny naród żydowski, k tó rego 'pa ten tow an i re ­
prezentanci' m ają praw o kom prom itow ania się do  syta 
przed forum  publicznem.

Nasz „Jiidisch-poiitischer V ciksverein“ , rozpoczął 
sw ą akcyę od ciągłegc nawoływ ania żydów — oczyw i­
ście w ż a r g o n i e  ż y d o w s k i m  —  aby się z  nim 
łączyii, a  sposobność do pozytywnego działania nie dłu­
go dała na siebie czekać. Rozpisano wybory do komi­
sy! podatkowej. „Jiidistb - politischer V oiksverein‘',  nie 
zniósłszy się wcale z opodatkow anym i wyznania chrze- 
ściańskiego, ani nie ofiarując tymże, choćby jednego m an­
datu, ogłosił —  oczywiście w żargonie — Swoich kan­
dydatów  w y ł ą c z n i e  żydów.

Pytam y się po co, w jakim celu? Co m a w spólne­
go wyznanie z podatkiem ?

D laczego rozm yślnie drażnić w iększość chrześcian- 
ską w mieście, chociażby żydzi mieli naw et liczebną 
przew agę wyborców do komisyi podatkowej, a co praw ­
dziwsze potrafili skupić u siebie. ^

Jaką myśl politycznorludową przedstaw iają kandy­
datury w y ł ą c z n i e  żydowskie ?

N a te pytania niechaj odpow iedzą menerzy tego 
Stow arzyszenia, którzy chcą także zbawić żydowstwo 
tarnow skie na tle walki antikahalnej Mniejsza o we­
wnętrzne spraw y żydowskie. Nam  idzie o  stosunek 
żydów do ludności chrześciańskiej.

Stow arzyszenie powyższe o  celach politycznych, 
dąży oczywiście do władzy, nietylko w kahale, coby 
nam w końcu do pewnego stopnia m ogło bvć oboję- 
tnem , ale panowie przywódcy (adwokaci, mający dużo 
wolnego czasu) chcą narzucić sw oją wolę, popartą przez 
organ izac ję  syonistyczną i socyalistyczną, całem u mia- 
stią. czego oczywiście tolerow ać nie można. „Jiidisch 
politischer V erein“ nie jest stowarzyszęni6m  o celach 
narodow ych polskich, w odezwach swych nie posługuje 
się jeżykiem polskim —  a dotychczasow a działalność 
„politycznych ż yd o w s k i ch  l u d o w c ó w "  (jak się 
sam i nazywają) zapisała się pewnem drażnieniem ludno­
ści polskiej.

N adchodzą w ybory do  Sejmu. Zobaczym y, co po ­
wie „Jiidisch-poiitischer Y olksyerein in T arnów ".

Z ostatniej poczty.

§ Z  D um y. W ybitny październikowiec, poseł Ro- 
dzianko, oświadczył w kuloarach Dumy, iż jego partya 
będzie głosow ać p r z e c i w  w y z n a c z e n i u  k r e d y ­
t u  n a  p o w i ę k s z e n i e  f l o t y .  W spraw ie tej za - 
bierało, jak wiadom o, niedawno glos „N ow oje W re- 
m ia“ i naw et ten organ podniósł, iż nie m ożna zatw ier­
dzić projektowanych w ydatków, nie mając gwarancyi, 
że będą użyte, jak należy, tym czasem  zarząd marynarki 
składa się z tych sam ych ludzi, którzy doprowadzili 
flotę do hańby i pogrom u. D ojrzewa więc groźny kon­
flikt nawet w' posłusznej trzeciej Dumie.

§ W yw łaszczen ie . „D eutsche Agrar-Zeitung" zam ie­
szcza odezw ę rolników zachodnio-pruskich do rolników 
ze wschodnich kresów, oświadczającą się energicznie 
przeciw wywłaszczeniu.

§ K om isya ko lon izacy jna  nabyła w ostatnich dniach 
w pow. inowrócławskim m ajątek Złotniki, obszaru 1336 
m orgów  pierwszorzędnej gleby. O gólny nabytek komisyi 
W inowroclawskiem wynosi dotychczas 44 800  m orgów, 
z których 38 .000  obsadzono już kolonistam i. W pow ie­
cie ostrzeszowskim  komisya nabyła od ks. Hohenlohega 
majątek Grabów.

§ S tra sz n e  sam o b ó js tw o . Z Fiume d o n o sz ą : Urzę­
dnik pocztowy Eug. Mayer, przedwczoraj w nocy oblał 
naftą swe łóżko, zapalił je i następnie położywszy się 
na płonącej pościeli, strzelił do siebie dwa razy z re­
wolweru. Pogotow ie ratunkow e przewiozło go w ciężkim 
stanie do szpitala.

§ J ę z y k  po lsk i n a  Ś iązk u . W ostatnich dniach trzy 
g m in y : Boguszowice, Stantełowice i Górny Żuków, 
u c h w a l i ł y  u z n a ć  j ę z y k  p o l s k i  z a  u r z ę d o ­
w y  j ę z y k  g m i n y .

§ P ro c es  p ra so w y . Dnia 18 brri. odbyła się w O p a­
wie rozpraw a przed sądem  przysięgłych o obrazę czci
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yrzcciw redaktorow i socyaiistycznej gazety „Sclilesische 
Y olkspresse", drowi R osenthalow i; skarżył burm istrz kar- 
niowski, Jan Kienel. Rosentnala skazano na 6 tygodni 
aresztu i ponoszenie kosztów .

§ A w an tu ry  n a  u n iw e rsy te c ie  w  B udapeszcie . 
W budapeszteńskim  uniw ersytecie przyszło przedwczoraj 
przy udzielaniu frekwentacyi do aw antur. Jeden ze stu­
dentów, którem u prof. Zcmcha odm ów ił podpisania in­
deksu, znalazł się niegrzecznie w obec profesora. K andy­
dat adw okacki, dr. M andoky, który widział zajście, po­
biegł za  studentem  na ulicę i zawołał policyanta, aby 
studenta aresztow ał. Policyant zatrzym ał studenta i po­
szedł z nim raźetn do kancelaryi dziekana w gmachu 
uniwersyteckim. Zjawienie się policyant? w gmachu wy­
wołało b u rz ę ; w jednej chwili zebrało  się kilkuset stu­
dentów , k tórzy  siłą zmusili niefortunnego stróża porządku 
wśród piekielnego hałasu do  opuszczenia gmachu. Dr. 
Mandoky. musiał się schronić do dziekana, skąd dopiero 
po uspokajającej przem owie profesora, wyszedł chyłkiem 
bocznsmi arzwiam i.

§ Niebywałe wymuszenie. W Monachium rozpoczął 
się orzedwczoraj proces przeciw małżeństwu Wolfl, 
oskarżonym  o  zbrodnię wymuszenia, popełnioną na 
adw okacie tam tejszym , dr. Biirklu. Wolfl przez długi 
czas utrzym ywał Biirkla pod grozą zadenuncyow ania go 
o przestępstw a przeciw  m oralności i wymusił razem  
około 1 ,150 ,000  m arek. Biirkel zeznał pod przysięgą, że 
nigdy żadnych karygodnych czynów się nie dopuścił, 
płacił zaś W olflowi, ponieważ ma chorą matkę, którą 
wiadom ość o skandalu m ogłaby dobić.

P roces budzi ogrom ną sensacyę. N a rozpraw ie 
wyszło na jaw, iż Wolfl dostał Biirkla niejako w spad­
ku po  śm ierci sw ego przyjaciela, G ótza, który dawniej 
już z powodzeniem  upraw iał szantaż na Biirklu.

§ N iep rzy jem ności k re so w e g o  po sła . P oseł ludno­
ści rosyjskiej m iasta Wilna, Zam yslowskij, w czasie sw o­
jego tam  pobytu zjawił się w iokalu Klubu szlacheckie­
go. N ikt jednak z obecnych podów czas w lokalu nie 
podał mu ręki. Zm usiło lo  posła Zam ysłcw skiego do 
opuszczenia lokalu.

W iadom ości k ra k o w sk ie .
K raków . (Tel. pry w )  Rada miejska ukończyła 

wczoraj wieczorem rozpraw ę ogólną, a następnie i szcze­
gółow ą nad budżetem  miejskim.

K raków . (Tel. pry w.) Prezydyum  m iasta przychy­
liło się do żądań ogółu uczniów Akademii sztuk pię­
knych i z ci, 21 bm. przystąpiło  do ich spełnienia, sku­
tkiem czego uczniowie Akademii wrócili do swych zajęć
i strajk zakończył się.

N aw e T o w arzy stw o  ro p n e .
W iedeń . (TBK.) W czoraj ukonstytuowało się tu 

„Tow arzystw o handlow o-ropne z ograniczoną poręką", 
z wpłaconym kapitałem  zakładowym  2 milionów koron. 
D o tow arzystw a należy Zakład kredytow y i kijku innych 
spdlników, którzy biorą udział w interesach zaliczko­
wych, odnośnie do ropy galicyjskiej. Tow arzystw o bę­
dzie się zajm ow ało 'nabyw aniem  i sprzedażą ropy rafi- 
neryum , jakoteż ua cele opałow e i m otorow e. D yrekto­
rem  w ybrano O skara D uba, prokurzystą M aurycego 
O skara Kornfelda.

W alka o sy n e k u rę .
W iedeń . (Tel. wł.) Jak  wiadom o, na opróżnione 

miejsce w Radzie generalnej Banku austryacko-w ęgiar- 
skiego staw iają Czesi i Niemcy osobnych kandydatów . 
Słychać, iż obecnie przyszło pom iędzy Niemcami do 
rozdziału w tej spraw ie. Stronnictw o chrześciiansko-so- 
cyalne ma postaw ić własnego kandydata i przestaje p o ­
pierać kandydata wszystkich stronnictw  niemieckich b. 
ministra P radego.

S p raw y  p a rla m e n ta rn e .
W iedeń . (Tel. wł.) W czorajsze dzienniki tutejsze 

ostro  atakują rząd z a  p r z e w l e k a n i a  w n i e s k o ń ­
c z o n o ś ć  s e s y i  d e i e g ą c y j n e j.

5 u u a p e s? t. (Tel. wł.) Poniew aż nie wiadom o, jak 
dlugó, potrw a w sejmie dyskusya nad kontyngentem  re ­
kruta, rząd jest zdecydowany utrzym ać o b n d y  sejmu 
podczas posiedzeń delegacyi. Istnieje plan, aby w po­
niedziałek, w torek i środę odbyły się posiedzenia k o ­
misyi s p ra w . zagranicznych, i m arynarki delegacyi wę­
gierskiej, zaś w pozostałych dniach posiedzenia sej­
mowe.

Parlam entarna kom isya rozpoczyna sv/e obrady 
w drugiej połowie lutego, ponieważ zarów no przew od­
niczący, jak i referent komisyi są  członkami delegacyi.

W iedeń , (TBK) Subkoipitet komisyi socyalno-po- 
litycznej obradow ał wczoraj nad projektem ustawy w 
sprawie pracy dzieci. Przedstaw iciele rolnictwa przedło­
żyli szereg wniosków, puczem przyjęto kilka paragrafów  
z niektóręmi zmianami. I tak n. p. przy g 7 (o zatrud­
nieniu dzieci przy publicznych przedstaw ieniach teatra l­
nych) przyjęto postanowienie, zezwalające na takie wy­
stępy na przedstaw ieniach, urządzanych za zgodą władz, 
szkolnych. Dalej uchwalono włączyć do ustaw y posta­
nowienia o zapłacie w naturaliach i dawaniu dzieciom 
napojów  alkohplicznych.

Dalszy ciąg obrad 11 lutego.

R efo rm a sz :.5 ł ś red n ich .
W ie le ń , (TBK.) W czoraj odbył się dalszy ciąg 

 ̂ankiety w sprawie reform y szkół średnich.

P . , Bobrzyński podniósł, że braki naszych szkół 
średnich rnają- trzy przyczyny, mianowicie wadliwe ure­
gulowanie kwestyi uprawnień, jakie dają szkoły średnie, 
dążność wpajania w uczniów jak największej ilości ma- 
teryału, wreszcie szablonow ość w nauce, instrukcyach 
i planie nauk. M ówca jest za możliwie największem 
równouprawnieniem  szkoły realnej z gimnazyum, jednak­
że szkoła realna w ym aga gruntownej przemiany i uzu­
pełnienia klasą S-mą. Mówca jest za zniesieniem dwu- 
stopniowości i za zmniejszeniem m ateryału naukowego, 
natom iast za możliwą gruntow nością. Po trzebną jest 
reform a gimnazyum i szkoły realnej w duchu pogłębie­
nia nauki, ale szkoła realna wymaga bardziej reform y, 
niż gimnazyum. gdyż zajmuje się trzem a językami żyją­
cymi, a w najważniejszych dziedzinach, jak nauki przy­
rodnicze i geografia, nie daje uczniom prawie nic wię­
cej, niż gimnazyum. Z nowym typem  realnego gim na­
zyum mówca pogodzić się nie m oże, ile że chodzi tyl­
ko o eksperym ent. Byłoby natom iast pożądane utw o­
rzenie liceum albo ó-Klasowej szkoły wyższej dla tych. 
którzy riie chcą przejść na wszechnicę lub politechnikę. 
Absolwentom takich szkół należałoby przyznać prawo 
jednorocznej służby wojskowej i praw o uzyskiwania niż­
szych posad urzędniczych. Mogłyby też one być przy­
gotow aniem  do wyższych szkól handlowych i przem y­
słowych, o raz do sem inaryów nauczycielskich. Toby 
zmniejszvło też napływ do szkóf średnich. W reszcie 
podnosi mówca, że m ożnaby ciałom nauczycielskim 
umożliwić przeprow adzenie we własnym zakładzie w ob rę­
bie ogólnych ram  własnej organizacyi i planu naukowego 
pod kontrolą władzy wyższej.

P . P  a 11 a i Wystąpił przeciw obecnej m etodzie 
nauczania języków  starożytnych, je^t jednakże za utrzy­
maniem humanistyki. Nauka języka greckiego m ogłaby 
zaczynać się dopiero w klasie 5 . Now y typ gim na­
zyum, k tóry  będzie utworzony, powinien też mleć. cha­
rak ter humanistyczny. Szkoła realna powinna być 
8-klasow a i obejm ow ać także język łaciński. W ówczas 
obie szkoły będą mogły być zrów nane, s

Szef sekcyi J u r a s z e k  sądzi, że nowy typ szkoły 
średniej nie zmniejszy napływu do obecnych szkół śre ­
dnich. Należałoby stw orzyć nowy rodzaj zakładów 
przeznaczonych w pierwszej linii dla stanu średniego, 
któreby mogły przyjm ować uczniów, występujących z te ­
raźniejszych szkół średnich. Nie może to  być rozsze­
rzona szkoła wydziałowa, lecz raczej typ  rodzaju liceów 
żeńskich. Z  tą  ogólną szkolą powinny być połączone 
szkoły przygotow awcze do poszczególnych zawodów.

G enerał-porucznik M e i x n e r  wyraził opinię mi­
nisterstw a wojny w sprawie jednorocznej s łu ż b y . woj­
skowej. Zarząd wojskowy nie przeczy potrzebie rewi­
zy i odnośnych postanow ień i będzie się stara ł sprzeczne 
zdania, istniejące w Lej kwestyi, wyrównać. M inisterstwo 
od Szeregu la t zajmuje się tą' kwestyą i przyszło do 
przekonania, że spraw ę tę  można tylko rozw iązać jako 
całość i że zupełne wyrównanie istniejących sprzeczno­
ści może nastąpić tylko na podstaw ie dwuletniej służby 
wojskowej.

Minister ośw iaty M a r c  h e t ,  om awiając kw estyę 
jednorocznej służby wojskowej ze stanowiska', polityczno- 
szkołnego, wyraził nadzieję, że uda się tę  spraw ę za­
łatw ić w drodze narad ministeryalnych.

Bar. C ź e d i k  oświadczył, że odpowiedniem by 
było utworzenie wspólnej podstaw y, z której m ożnaby 
przechodzić do wyższych klas Szkół średnich, i io  z wy­
kluczeniem greki. Mówca gorąco występował za istnie- 
jącem gimnazyum realnem . Uważa on zupełne usunię­
cie greki" za nonsens, ale nauka ta  powinna zaczynać 
się dopiero od 5 klasy. N astępnie wystąpił za podwyż­
szeniem czesnego, przy pozostawieniu uw olnień; pienię­
dzy tych mogłyby użyć szkoły na potrzeby naukowe 
i w ten sposób byłyby mniej zawisłe od zarządu skar­
bu. W reszcie mówca wśród oklasków  zebranych po ­
dziękował zarządow i szkolnemu za zwołanie ankiety 
i danie m ożności do dyskusyi.

W dalszej dyskusyi p. P  e r  n e r  s  t  o r  f e r  oświad­
czył się za utrzym aniem starych gimnazyów, choć może 
pewne reform y będą potrzebne. Z am iast wprowadzać 
do  szkół nowe przedm ioty, powinno się raczej kilka 
przedm iotów  skasow ać, w tej liczbie naukę religii, k tóra 
nie należy do szkoły. N atom iast należy- dbać więcej 
u  ćwiczenia fizyczne. M ówca oświadczył się też za 
zniesieniem przywileju służby jednorocznej Wojskowej, 
co najlepiej pow strzym ałoby przepełnienie w szkołach 
średnich.

W ybuch gazu  pod z iem ią.

B u d ap esz t. (TBK.) N iedaleko pałacu Andrassego 
nastąpił wczoraj podziemny wybuch gazów, wskutek cze­
go zostały uszkodzone podziemne przewody kablowe. 
D etonacya była tak  silna, że słyszano ją prawie w ca­
lem mieście. Wielu przechodniów upadło na ziemię i 
przytem  odniosło lżejsze lub cięższe rany. Także 7 ro ­
botników zostało zranionych.

A re sz to w a n ie  fa łsz e rz a  re n ty .

W ielk i W araźdyn . (TBK.) Aresztowano tutejszego 
przedsiębiorcę budowlanego Stefana M olnara, który jest 
zarazem  profesorem  tutejszej szkoły technicznej, pod za­
rzutem , że usiłował podrobić węgierskie renty korono­
we po 1 .000 i 500  kor. Przy rew iz ji w jego m ieszka­
niu znaleziono liczne fałszywe papiery. Aresztowany tłu­
maczył się, że nie chciał tych falsyfikatów sprzedawać, 
lecz chciał ich tylko użyć jako wadyum przy rozm aitych 
ofertach.

W aku jące  arcy b isk n p stw o .
W iedeń . (TBK.) „Poliiische K orrespondenz“ do­

wiaduje się 2 . Rzymu, że wobec trudności porozumienia

się co do wyboru arcybiskupa poznańsko gnieźnieńskie­
go, w W atykanie przypuszczają, że interregnum jakiś 
czas jeszcze potrwa.

S k an d a le  p ru sk ie .
B erlin . (TBK.) W procesie p rzec iw ' hr. Hobenauo- 

wi i hr. Lynarowi, prokurator wniósł uwolnienie Kohe- 
naua, a skazanie Lynara na rok i 4 miesiące.

B erlin . (TBK.) W  p ro c e s ie  H o h en au a  i L ynara  
u w o ln io n o  H ohenuua , z  pow odu , że  w iny  m u n ie  u- 
d o w ed n io n o , chociaż  n ie  w y k azan o  te ż  jego  n iew in ­
ności, n a to m ia s t L y n ara , k tó re g o  w in y  d o w ied z io n a , 
sk a z a n e  n a  ro k  i 3 m iesiące  w ięz ien ia .

D e m o n s trsc y e  w  N iem czech .
B ru n szw ik . (TBK.) N a jednej z  ulic m iasta przy­

szło onegdaj wieczorem do starcia dem onstrantów  z po- 
lir.yą. O brzucono poiicyantów flaszkam i i kamieniami. 
Kilka osób aresztow ano, kilka też jest rannych. Ponie­
waż zam ierzoną byte dem onstracya przeciw księciu po 
skończeniu przedstawienia w teatrze nadwornym, przeto 
książę około g. 7 '3 0  w. opuścił teatr. O  godz. 10-tcj 
panow ał już spokój.

B erlin . (Tal. wł.) Również i przez dzień wczoraj­
szy cała okolica parlam entu o raz sam budynek parla­
mentu strzeżone były przez silne oddziały policyi.

O  p o w sze ch n e  g ło sow an ie .
B erlin . (TBK.) Socyaliści wnieśli w parlam encie 

Rzeszy rezolncyę, wzywającą kanclerza, aby w przyszłej 
sesyi wniósł projekt ustawy, w myśl której w Rzeszy 
niemieckiej i w państwach związkowych wybory do p a r­
lamentu i do sejmów mają się odbyw ać na podstawie 
równegp, powszechnego, tajnego głosowania wszystkich 
bez różnicy płci, którzy przekroczyli dwudziesty rok 
życia.

Sejm p ru sk i.
B erlin . (T. B. K.) W Sejmie pruskim toczy­

ła się wczoraj dyskusya nad interpelacyą konserw aty­
stów  w sprawie szkód, wynikających dla stanu średnie­
go  z  powodu wysokiej stopy procentowej banku.

S p ó r  o B ałtyk .
B e rlin . (TB K .) D o 3  W ollfa donoszą z P eters­

burga:
,.Nowoje W rem ia" i nadal podejrzywa politykę 

niemiecką w kwestyi m orza Bałtyckiego, mimo ostatnie­
go -osyjskiego komunikatu z 20  bm. Dziennik ten po­
wiada, że N iem cy poruszyły myśl, że m orze Bałtyckie 
m a być uważane za „m arę clausum ", i że w czasie po­
kojowym  ma ono być zmienione na „m are teutonicum ", 
a w czasie wojenuym ma przeszkadzać ostrzeliwaniu wy­
brzeży. W obec tego, jak to  raz już się stało, Biuro 
Wolffa ponownie zapewnią jak najkategoryczniej, że kwe­
styi „m ara clausum " w rokow aniach wcale nie po ru ­
szane.

Równocześnie prostuje Biuro inną fałszyw ą wiado­
m ość „N ow . W rem ieni", jakoby rosyjski oficer m ary­
narki tow arzyszył eskadrze am erykańskiej na O cean Spo­
kojny. ________

J u ż  g ro ż ą  ro zw iązan iem  D um y.
P e te rsb u rg . (TBK) W edług twierdzenia wybitnych 

posłów Dumy tząd  obsta je przy przyjęciu m ilionowego 
przedłożenia o  budowie nowej floty, chociażby wywo­
łało ono w Dum ie o strą  opozycyę.

Przywódca pażdziernikcw cdw  ks. Uwarow ośw iad­
czył w interviewie, że rząd kazał zawiadom ić przywód­
ców stronnictw  Dumy, iż w  ra z ie  o d rz u c e n ia  p rz e d ło ­
ż e n ia  D um a będz ie  ro zw iązan a

Przyw ódca m onarchistów  hr. Bobrynski w ątpi, czy 
przyjdzie do odrzucenia p rzed łożen ia; gdyby jednak to  
nastąpiło, rozw iązanie Dumy zaieżne będzie od formy 

' odrzucenia.
P e te rsb u rg . (TBK) P rzyw ódca październikowców 

ks. Uwarow oświadczył, że niedawno powiedziano, .iż  
Duma będzie rozw iązaną, jeżeli nie uwzględni żądań 
zarządu m arynarki. Mimo- to  on jest silnie zdecydowany 
głosow ać przeciw przedłożeniu, a tak sam o jego przy­
jaciele polityczni.

T akże poseł ze stronnictw a kadetów  Nyseliowicz 
oświadczył, że jego stronnictw o w tej kwestyi idzie ra ­
żeni z październikowcami.

Również i c z ło n e k  sk ra jn e j p raw icy  P u ry sz k ie -  
w icz  n ied aw n o  ośw iadczy ł s ię  p rzeciw  p rze d ło że n iu  
fle to w e m u .

Także większość dzienników występuje przeciw 
ten.u przedłożeniu.

K ło p o tliw e 59(i rub lów k i.
G en e w a . (Tel. wł.) A resztowano tu Rosyan K ar­

pińskiego oraz lekarza Siem aszkę, którzy utrzymywali 
stosunki z aresztow aną w Monachium Rosyanką Rawi- 
czćw ną ( je s t to  dalszy ciąg aresztow ań w spraw ie w y­
miany 5 0 0  rubidw ek tyfliskich. Red.)

Z ag in io n e  szalupy.
H ó ek  van H olland  (w Holandyi). (TBK.) O  zagi­

nionej szalupie okrętu Amsterdam do wczoraj popołu­
dnia nie nadeszła tu żadna wiadomość. W lodzi znaj­
dow ało się 28 osób, w tern 21 podróżnych.

R o tte rd am . (Teł. wł.) 50 podróżnych z rozbitego 
parow ca „A m sterdam " uratow ano. Dwie szalupy wraz 
z 40  pasażeram i i całą załogą zaginęły,

. T rz ę s ie n ie  z iem i.
Roggio di C a labria . (TBK,) W czoraj o  godz. 5 

min. 10 rano, dało się tu uczuć silne trzęsienie ziemi. 
Także w rozmaitych innych miejscowościach Kalabryi 
donoszą o trzęsieniach ziemi, które \vy ,vołały panikę 
wśród ludności; .jitie wyrządziły one 'jednak szkód.
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N aw y Jo rk . (Tel. wł.) W edług doniesień z Meri- 
dy z a to k a  C am p ecb e  n aw ied zo n a  zo s ta ła  s tra szn e m  
az ęn ie iiie m  zfem i, k tó re  ro zc iąg n ę ło  s ię  w zd łu ż  ca - 
łe g a  w y b rz eż a  pó łw yspu  Ju k a ta n . P o d o b n o  n ie k tó re  
w yspy  w  za to c e  C a m p e ch e  z n ik n ę ły  z  p o w ie rz ch n i 
r a c ^ t ,  po .n ięd zy  n ie m i w y sp a  C ay  N uevo i  dw ie  
wj-sjpy O frispo,

R obotn icy , za jęc i z b ie ra n ie m  g u an a  n a  tych  w y­
spach , w  liczb ie  Cduajm niej j u i , zg inęli.

Z a ta rg  japońfifeo-am orykańsk i.
L ondyn . (Tel. w ł.) Z  N ow ego jo rku  donoszą, iż 

pom im o uspokajających ośw iadczeń rządu  am erykań­
skiego i japońskiego, j a p o ń c z y c y  t ł u m n i 3 o p u ­
s z c z a j ą  A m e r y k ę ,  przyczfcjn, ci. z  i;ich; którzy 
posiadają tam  przedsiębiorstw a przemysłów.’ , sprze­
dają je.

Wobec tego powstają uporczywe pogłoski, iż 
Japonia powołuje w tajemnicy rezerwistów pod 
broń

L ondyn . (TBK) je d n o  z pism tutejszych donosi, 
i e  w San Francisco nadeszły telegram y z  P ortland 
(w Stanie O regon), donoszące, że aresztow ano tam 
dwóch dom niem anych szpiegów japońskie!,. P rzydybanc 
ich przy tern, jak  badali głów ną ftateryę fortu  Stevensa. 
Z resztą nie znaleziono przy nich mc podejrzanego.

S y tuacya f in a n so w a  w  S tan a ch  Z jednoczonych .
W aszyng ton . (£ . Reutera). Sekretarz S tanu Co- 

stelin ogłasza, że wSk"tek znacznego polepszenia się 
śytuacyi finansowej, p-jczął wycofywać w małych kwo­
tach pieniądze publiczne, złożone w bankach narodo­
wych.

Umowy cło we.—JggSąB*—
W aszyng ton . (TBK.) Prezydent RooStveir poświę­

cił niemiecko-araerykańskiej umowie cłowej osob.ru o rę ­
dzie, w którem  proponuje popraw ki, przyczem podnosi, 
że m a na ccm  umożliwienie zaw arcia podobnych umów 
także z innemi Daństwars-.

P re z y d e n tu ra  S tan ó w  L je d m c z n y c h .
F ra n k fu r t. (TBK.) * D o „Frankf. Z tg .“ donoszą 

z N ow ego Jorku, że były sek retarz stanu do spraw  skar­
powych Shaw  zrzekł się godności prezydenta tow arzystw a 
„Ćarnegie T rust C om pany3, aby sta rać  się  o  prezyden­
turę Stanów  Zjednoczonych.

Parlament japoński.
T o k io . (TGK) W niesioną przez wszystkie stron ­

nictwa opozycyjne w parlam encie rezolucyę, w yrażającą 
całemu gabinetow i nieufność, odrzucono 177  głosam i 
przeciw 168.

M a ro k o . •>'

P ary ż . (Teł. wł.) W  dniu pow rotu do Casablanki 
gen. A m ada otrzym ał wiadom ość o ponownem  zajęcia 
Satatu przez siiny oddział M ehally' Reszyda.

O dbicie Satatu przez Francuzów jest trudno wy­
konalne, tem baraziej, iż francuskie wojska odczuw ają 
brak środków  przewozowych i ta b o ru , tak  np. gen. 
Am ada brakuje zaprzęgu d o  przeszło stu  wozów tabo­
rowych.

W senacie przedłożył minister 
spraw ie utw orzenia m onopolu

B u k a re sz t. (TBK) 
skarbu projekt ustawy w 
spirytusow ego.

B erlin . (TBK) Parlam ent rzeszy przyjął w 3 czy­
taniu ustaw ę o  obrazie majestatu.

S o fia . (Tel wł.) Powołani do księcia politycy ra ­
dzili mu utw orzenie gabinetu koalicyjnego.

P aryż . (TBK) Komisya senatu do badania postę­
pow ania przy likwidacyi dóbr kościelnych wybrała prze­
wodniczącym Com besa.

NA M A R G I N E S I E .

AFORYZMY PANA PROTA.
Słońce jest pożałowania godne, bo nie zna nom;.

Kto u ciebie pożycza książkę, ten  ma Krótką pamięć.

istnieją dramaty, których nawet żaden zakaz cenzury 
nie uratuje.

Poeta dramatyczny żalący się, że mu krytycy zni­
szczyli dramat, często nie pamięta o  tern, że on sam już 
to  przedtem uczynił.

Co jest zbyt małem dla wielkiego człow ieka? 
knięta dorożka.

Nie potrzeba latarni, aby nie znaleźć ludzi.

Zam-

steś.
Powiedz mi, kogo omijasz, a ja  ci powiem, kim je-

Wiadomość: bieżące.
-T- W iadom ości o so b is te . Znany krytyk i publicysta, 

w spółredaktor ,, Kary era W arszawskiego" dr. Władysław 
R a b s k i  bawi we Lwowie.

-5- M ianow anie . M inisterstwo handlu zam ianow ało 
pensyon. asystenta poczt. Wład. K ańskiego, asystentem  
poczt, a dyrekeya poczt i telegrafów  przydzieliła go 
do służby urzędowi pocztowo-telegraficznem u Lwów i.

„ B a rd " . W niedzielę, dnia 2 6  b. m. chór 
męski „B ard “ odśpiew a w kościele katedralnym  o g. 9 
szereg kolęd G alla, Czubskiego, Signiego i Muszyń­
skiego.  ____  _____________

— W idow iska 1 zabawy. Sokół III urządza na dochód 
budowy własnego gmachu wieczorek taneczny w sobotę, 
dnia 25 bm. w sali kasyna urzędniczego, Rynek 9. Początek
0 „odz. 8 w.

— O bchody styczniow e W dniu 26 bm. w sali To w. 
pfcdagDgiez:iie<£i (ul. Zimorowicza 17) o godz. 4 pop. odbę­
dzie się staraniem  Koła TSL. „Obchód styczniowy" dla 
młodzieży. Na piękny program składają się prc.iukcye 
chóru technickiego i mundolinistów, deklamacye i żywe 
obrazy z Grottgera.

Największą atrakcyą jest wznowiony obraz sceniczny 
V* Bałuckiej „W starym dworze", grany z lakiem powo­
dzeniem przed dworna laty. Ceny biletu b. nizkie (70 li.), 
piękny program powinny zgromadzić liczne zastępy mło­
dzieży. Filety nabywa się w Księgami Polskiej i- Poło- 
nifcekiego (ul. Akademicka) i u p. Januszewskiego \.uL Het­
mańska).

— Z życia m łodzieży. Pierwsze posiedzenie Kółka filo­
zoficznego po feryach świątecznych odbędzie się w piątek 
24 bm.. W sali Seminaryuhi filozoficznego (uniw., parter). N a 
porządku dziennym referat p. Leopolda W ołowicza. „Uwa­
gi Wstępne do system u empii-yokrytykaw". początek o g. 
7-45 wie.cz. Uprasza się wszystkich członków o współ­
udział. W posiedzeniu weźmie udział prof. dr. Witwićki.

— B al akadem icki, który się odbędzie w sobotę, 'duto u 
lutego V  salach Filharmonii na Lochad Domu akademickie­
go Im. A. Mickiewicza we Lwowie, przewyższy, sądząc zza- 
interesowania, jakie budzi w mieście, zeszłoroczny świetny 
bal, urządzony na ten -aro cel. Komitet przygotowuje szo- 
rgg nowości, ria balach we LWOwie jeszcze niewidzianych. 
Sala będzie przepysznie udnkorónowana przez n t/o tó w  
malarzy, bufet będzie się mieścił w stylowych pawilonach. 
Bliższych szczegółów na razie kom itet nie chce zdradzać
1 ogranicza się do ogłoszenia, ze bilety za okazaniem za­
proszenia będzie m ożna nabywać już ód 26 bm. w Księ­
garni Polskiej WP-. P ołonieckiego, loże zaś i bilety do am­
fiteatru w sklepie WP. Dydyńskiego.

T o w . [s ita rsk ieg o . N a walnem zgrom adzeniu 
Lwowskiego Tow . lekarskiego zostali w y b ra n i: pryni, 
d r. P isek prezesem , dr. Szpilm an zastępcą prezesa, dcc . 
dr. Bednarski skarbnikiem , dr. Ziembicki jur., sekreta­
rzem stałym , dr. Nowicki sekret, dorocznym , radca dr. 
Festenbnrg  gospodarzem  a dr, Reis bibliotekarzem .

-r-  Z abó jstw o . (W yrok.) W  spraw ie Kazimierza 
Saiika, oskarżonego o zabójstwo Jana Chruściela, prze­
słuchano dr. W iszniewskiego, który operow ał rannego 
Chruściela. Świadek ren, zgodnie ze znawcam i lekarzami 
orzekł, że takiej rany 'S a lik  nie m ógł zadać denatowi, 
z  tyłu godząc, a dalej wyraził przypuszczenie, że rana 
m ogła być zadana bagnetem . —  W rezultacie no prze­
prowadzeniu rozpraw y Salika uwolniono od  winy i kary. 
P roku rato r zgłosił zażalenie nieważności.

A re sz to w a n ie  sza jk i z ło d zie jsk ie j, W  ciągu do­
chodzeń w spraw ie znacznej kradzieży, dokonanej u ju­
bilera w Tarnow ie A leksandra Rabina, przybył do Lw o­
wa agent pclicyi tarnowskiej JaRob Leioel. Z a jego 
w skazów ką aresztow ała polieya M aryę Szwf-ic, kochankę 
W ładysława Tarnaw skiego, znajdującego się w areszcie 
śledczym w Tarnow ie, m atkę jej fiw ę i kelnera hotelo­
w ego Sim ona Rotha <

U Rotha znaleziono złoty zegarek ktyty z podwój­
nym łańcuszkiem , pierścionek złoty z rubinem , duży 
koral, szafir, ośm turkusów  i spinkę złotą, sporządzoną 
z  dukata napoleońskiego.

-v- D rugtój p a ry  k o n i mimo uchwały M agistratu -lic 
m oże się doczekać pogotow ie T c  w. ratunkow ego. Ma* 
żeby prezydyum m iasta zechciało wpłynąć na odnośne 
organy M agistratu, gdyż chorzy godzinami leżą na mro­
zie i wyczekują na przybycie karetki ratunkow ej, zajętej 
ustawicznie.

-+- D w a razy  a la rm o w an o  straż pożarną iriejsKą 
w ciągu dnia wczorajszego, a mianowicie w południe do 
ognia kom inowego przy ul. Cłowej pod 1. 7 , wieczo­
rem zaś do ognia pokojow ego przy ul. Łam anej pod 1. 
2 ., gdzie w ubogiem mieszkaniu żydowskiem  zajęła się 
od  pieca pościel na łóżku.

- ś-  Z n a lez io n o . Książkę robotniczą M aryi Wilczy- 
kowny.

E p a tc rs o ż e iiT - :  m c te M ro Is s r ic z f te  (z oDserwaro- 
ryum astronom . Politechniki) w <1. 23 stycznia b. r.:
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Uwaga: Pochmurno, kilkakrotnie nieznaczny śnieg. 
Prognoza na dziś: Pogoda przy zmiennem zachm u­

rzeniu.
f f i e d e d .  (TBK.) Przepowiednia centralnego Zakła­

du meteorologicznego na dziś:
W Galicyi wschodniej:

Zachmurzenie mniejsze, tem peratura obniża się.
W Galicyi zachodniej:

Przeważnie pogodnie, słabe wiatry, zimno, mgła po­
ranna.

W iadom ości giełdowe.
Z  ta rg ó w  hand low ych .

W iedeń, 23 stycznia. (Te:, wl.)
S o i r y t  u s. Za tow ar skontyngentowany z dostawą 

natychmiastową za 100 HI. płacono kor. 60-60 do 60'SU 
Tendencya: niezmieniona.
C u k i e r .  Rafinada prima z dostawą natychmiastową 

z Wiednia w całych wag. K. 72'50 do 73' Rafinada secun- 
da z dostawą natychmiastową z Wiednia w całycn wago­
nach K. —■— do —•—. Kostkowy prima w skrzyniach 
netto z dostawą natychmiastową z Wiednia K. —*—, w ca­
łych w&gonach K. —•— do -  —, beczkami qo — 

Tcr.dancya: bez ochoty.
 N a f t a  galicyjska Standard W hite w całych wago­

nach z Wiednia K. 28-50 do K. 291—. W beczkach K. —■— 
do — .

Nafta gałicyiska t  Wiednia beczkami K. 30‘— ao  
K. 30-50.

Tendencya: silna.

D ep e sze  z  ta rg u  p ien iężn eg o .
W iedeń, dnia 23 stycznia. Kursy giełdy wiedeńskiej. 

Losy a) p rocentow e: Austryackjego Zakładu kredyt. 1 obfig. 
p. z r. 1880 3proc. 280-50, Austr Zakł. kred z k  op. : r. 
1389 3 proc..2 7 5 * Towarrystwa żegtugi na. Dunaju IGO 
zł. m. k, 4 proc. 263—, Węgierskiego Banku hit), po i00 
zł:. 4 proc. 248—, Pożyczka serbska loriii. po Kio fr. pr. 4 
105*50, bj bezprocentow e: Budapeszteńskie (Basiiica) 5 zł. 
2280, Zckrad'u. kred. dla handlu t  przem ysłu pu 100 zł, 
458 —, Clary zł. 40 m R. 156*50, Pożyczka nu Insurnku 
20 zł. 98 —, Losy m. KrakOWą 20 zł. 97-75. Pożyczka m- 
Lubiany 20 zł. 6 5 —, O fen 40 zł. 225-—, Palffy 40 zł. iii. 
kónw. 190 —, Czerwonego krzyża austr. tow. zi. 52.30, 
Czerwonego krzyża węg. tow. 3 zł. 29 75, LeJy ‘u nd .arc . 
Ruuolfa 10 zł. c-6-—, Salma 40 zr. m. K. 23Q-—, Różyczka 
salćburska po 20 zł. HO'—, Tureckie oblig. breni. kolejowa 
400 fr. 186*70, Losy komunalne hu W ieanla z  I. 1874 
oll*—

B erlin, d. 23 stycznia. Banknoty ansrryackte 8S*-- 
- Spirytus —•—.

P aryż. d,. 23 stycznia, i r z y  procentow a ren ta 95'72 
m ąka 30‘05. Usposobienie:

F rankfurt, d. 23 stycznia Ai-str. kred. 291'fi9, Koleje 
państwowa —.— D isconto^l73.20,, Laura —.—, Alpiny —.—r. 
Usposabianie stałe.

d. 24 stycznia. Zamknięcie, wczoratazcj gieł­
dy popołudniowe: notow ano: Akeye austr. Zakładu kredy­
towego 040—, Akcye węgiar. Zakładu kredyt. 7ó9J25, Akcyó 
Anglo banku 300 25. Akcye Ucionbanku 545’— , Akcye L in- 
derbai.ku 41575, Akcye iłankvereinu 42^ 50. Akcye Boden 
credit 1043-—, Akcye gal. banku hipot. — —. Akcve 
kolei państwowych 679 —, Akcye koldi południowej 149 75 
Akcr* Tramway A. — —, B. —— Akcye kolei Ślbethal 
123.75, Akcye kolei półn. 5300—5330, >d;cye koiei czerń, 

569-— Akcyt Alpinv 603-50, Akeye Rima Muranyi 528- ^  
Akcye Prag. Tow. żal. 2420—2438 Akcye. Fabryki broni
SIS- 1 Akcye tur. tytoń. 412' — Akcye ;a!ic. karuac.
Tow. nan- mS1   Oblig. węg. ind, 93-65 Renta ma­
jow a 9690, Atistr. Renta koronow a 56-90 iVę£. Rent ko­
ronow a 93-55, 56 1. Listy Tow. kred. ziem. 94-60, 4 proc. 
listy Benku hip. 94*5C 4l/J proc. listy Banku hipot. 
99-40, 5 proc. Tsty Banku hipoteczri. 1 IG*—, 4 proc. listy 
Banku kraj. 94*50 4tya°/o listy Banku krai. i30'65, 4 proc 
kom unalne obngacye Banku kraj. —*—, Obligacye propi- 
nacyjne 98*50. 4 pro. Gal. po i. kraj. z 1893 r. 95 30 4 pre 
pożyczka miasta Lwowa 93*75, Losy tureckie 186*75, Mark. 
'17*68, Ruble 251*75, Kredyty —*—, Ałpiny—.— Węgier, 
kred. — —, Unionbai.k —*—, Koleie. —*— ros. 5 proc. 
pożyczka 1906 91*20.

UspOjObienie pod wrażeniem zniżenia dyskonta w 
Londynie silne, alt- mało ożywione.

W iszeń. (Tel. wł.) Doniesienia o trudnościach, w ja- 
*:ch znajduje się pewna wielka firma z Nowego Jorku, 
utrzymująca stosunki z Europą, pozostały na giełdzie po­
południowej bez wrażenia, ponieważ i  Londynu donie­
siono, iż weksle tej firmy bez trudności są  eskontowane.

Spekulacya zajęła stanowisko wyczekujące ze wzglę­
du na spoaziewanc obniżenie stopy procentowej Banku an­
gielskiego. Jedynie akcye koiei państwowej ze 'w zględu na 
lokalne /ealizacye spadły.

Wiadomość o zniżeniu stopy procentowej wywołała 
zwiększenie obrotu, zwłaszcza w akcyach Landerbanku, a 
następnie i innych banków. Akcye kolei Północnej zdołały 
osiągnąć poprzedni swto kurs.

Londyn. (TBK.) Bank angielski zniżył stopę Procen­
tową z 5 pr. na 4 prc.

P aryż. (TBK.) Bank francuski zniżył stopę procen­
tow ą z 3*5 prc. na 3 prc.

d. 24 stycznia. Przy zamkmąciu wczorajszej 
giełdy: K.-edytv 201*—, Staatsbahny 144*75 D b ro n to  -e -  
mandit 173*25, Berlin. Tow. handl. 157*75 eaura —*—, Bo- 
humery 198*90, Kole) połudn. wschoanio-Druska —■—. Ru­
bel za got. 214*20, Kolej warsz.-wizd. 105*—, Kolej mo­
rza śródzieinneai. —■—, Kolej M eridiona.na 13640, Losy 
tureckie 14--'70 Renta włosita —*—, -H arpener* kopalnia 
węgla 202*90, Kolej M aiienburg-M ławka —*—, Koasolida- 
cye —*— Lom bard-/27*60, Kolej H enr/ 118 50 Niemiecki 
bank narodowy 118*10 Kanada Proferrea 15740, Akcye że­
glugi hambiiiTiki-s; 119*75, Kurs warszawski —*—, hi ma 
„Donnersm ark* 287*75 3V3 prc. renta rosyjska z :*, 1894
73*90, 3*8 prc. renta rosyjska 73*60 4 prc. renta osyjska
z r. 1902 82—, 4ł/a prc. renta rosyjska z r. 1605 95*— 
Rheinlsche Stahlwerke 168 — Gelsenkirchen 187*25.

Lćesrils*, d. 24 stycznia. 4 proc. węgierska reina złota* 
—*—t węgierska ren ta koronowa — , Austr. akcye, kre* 
dytowe 201*—jr Staatsbahny 14475, Lombardy 2760, Dl- 
:,conto Comandit 173*25, Ruble 214*20.

Tendencya: silna.
ffrsauls.SHffl, d. 24 stycznia. W czorajsza giełda wie­

czorna: Austryacka renta papierowa Austr. renta
srebrna 98*75, Austr. renta złota 98*65, Austr. akcye kre­
dytowe 20070, Staatsbahny 144*75, lom bardy 2770 4-prOc. 
austr. ren ta koronowa 96*70.

Tendencya: silna.

Odpowiedzialny 
drukarni „Słowa

red a k to r: Jó z e f  Z iem b ińsk i.
Polskiego" we Lwowie, pod zarządem  Józefa Ziembińskiego.

Nakładem  S p ó łk i w ydaw nicze j 
Papier z fabryki Tow.

T a rg  zbożow y  i to w a ru  wy.

■ r a ta p e n s t ,  23 stycznia. Pszenica na kwiecień 19U8 r* 
od 12*54 do 12*55, Pszenica na maj od —*— do —*— 
Pszenica na październik od 10*63 do 10*64. Zyto na kwiecień 
1908 r. od :0*6l do 10*62, Zyto na październik od 10*73 
do 10*74, Owies na kwiecień 1908 r. id 910 do 9*11. 
Owies na paźdż. od 8*21 do 8*22, Kukurudza na wrze­
sień 0*— do 0*—, kukurudza na sierpień od 6*98 do 6 99, 
kukurudza na maj 190S r. pd 0*— ao 0*— Rzepak na maj 
1908 — do 0* Rzepak r.a sierpień od 16*20 4ó 16*35

Pogoda: piękna.

Hf namej Mininistraey: złożyli:
Cle nczestników powatanir z r. 1363.
Aniela Kraussowa kor. 20, zam iast wieńca na trumnę 

ś .  p. Szczęsnego Parasiewicza.
D la P rzy tu liska  B ra ta  A lberta.
Alisa hayderer z Wiednia kor. 10, zam iast wieńca na 

grób ś. p. radcy dworu Karola Pogliesa.
—  ■»——■ -uramaaaiOTin/.SJrj. gr-a:- '  r  vzc^rTvtnsrjiutii. łw.<j '.-■rir:GLrŁ^aaŁaraiw'

w e L w ow ie, Stów . zar. 
akc. Braci Fiałkowskich

ogr. [.oręrą. 
w Białej i CzdńciL


